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S tary  jenerał, który chcąc nie chcąc musiał słuchać 
codziennie, co mówiły jego kobiety, i widział oczewiście tę 
zmianę w ich zdaniach, uśmiechał się tylko na to  i mówił:

—  Otóż to są  k ob ie ty ! Albo wy wiecie, czego wy 
chcecie ?

Ale dostrzegły także po sobie tej zmiany obydwie zmien­
niczki, a dostrzegłszy jej, znalazły ją  raczej godną namy­
słu, niżeli uśmiechu. I  nic w tern dziwnego; to, na co my 
się zaledwie uśmiechamy, stanowi nieraz u kobiet kwestyę 
żywotną. Jakoż i dla nich obudwóch stało  się to  wzajemne 
odkrycie rzeczą niepospolicie ważną i obydwie się niem 
bardzo zajęły. Dowcipniejsza zapewne z natury, a przynaj­
mniej łatw iejszą m ająca zagadkę do rozwiązania, Adela, 
jak  tylko się przekonała o tem , że je j ciotka teraz rze­
czywiście dalszego pobytu na wsi zapragnęła, m ałą tylko 
chwilkę się nam yśliła i natychm iast na prawdziwy trop 

•wpadła, — a  kiedy zaraz dnia tego samego, ukryta za 
drzwiami, podsłuchała je j rozmowy z Kamilem, nie mogła 
już ani wątpić, że jej domysł był jakriajzupełniej prawdzi­
wym. Pani M arszałkowa, przekonawszy się znów ze swojej 
strony, że je j synowicą także na serio zmieniła swoje daw­
niejsze zdanie, również nie mogła temu uwierzyć, żeby to 
był tylko prosty kaprys kobiecy i zaczęła silić się nad tem, 
ażeby odgadnąć prawdziwy powód tego kaprysu, —  atoli 
je j zagadka była trudniejszą do rozwiązania. I pomimo ca­
łego doświadczenia swego i całej zręczności w odgadywaniu 
intryg miłośnych nie przyszła ona do wykrycia prawdy, 
atoli przyszła zawsze do przekonania, że powodem -do tak 
nagiego znienawidzenia wsi dla Adeli nie może być n ikt 
inny jak  Kamil. Ażeby sobie to przekonanie upraw-dopodo- 
bnić, utworzyła ona sobie domysł, że A dela dostrzegła jej 
zamiarów względem Kam ila a ponieważ m iała sam a podo­
bne względem niego zamiary a zarazem  to przekonanie, że 
w ich doprowadzeniu do celu ubieżoną zostanie przez ciot­
kę, s ta ła  się tak  pochm urną i zgryźliwą, i nie mogąc sa ­
ma posiąść upodobanego przedm iotu, chciała i ciotce go

wydrzeć. I  stąd-to  niby miało pochodzić to  je j nagłe za­
tęsknienie za miastem.

Domysł ten , ile nam się zdaje, był zupełnie fałszywym, 
bo A dela pierwej zatęskniła za miastem, niżeli intrygi swo­
je j ciotki dostrzeglai zatęskniła dlatego, że obawiając się, aże­
by się jakimkolwiek sposobem jej dawniejsza znajomość z Ka­
milem nie wykryła, chciała się całkiem odsunąć od niego;—- 
atoli domysł ten  sprawił tak i sam skutek, jak  gdyby był 
prawdą. W zajem ne tedy te  podejrzenia stały się, jak  to  
bywa zwyczajnie, źródłem niezgody pomiędzy obudwoma 
kobietam i. Nie przyszło tam  wprawdzie do tego, ażeby 
się ta  niezgoda stała o tw artą, nie przyszło do wzajemnych 
wyrzutów, do sporów, ani nawet do otwariych nieporozu­
mień, bo tego nie mogło dopuścić ich wychowanie i owa 
ogłada obyczajów, k tóra je s t głównym przymiotem osób 
należących Śo eleganckiego świata: ale zakradła się w ich 
serca tak  stanowcza nieufność, tak głęboka niechęć ku sę- 
bie nawzajem, że dawny ich przyjazny stosunek został wy­
wróconym do gruntu. Nie mówiąc sobie ani słowa o tej 
sprawie^ odgadywały one obydwie teraźniejsze względem 
siebie uczucia a  tłum iąc je  w sobie i sta ra jąc się je  jak  
najstaranniej ukrywać, jeszcze je  mocniej rozpłomieniały. 
I  czy to było dla nich cierpieniem, czy tylko grą zajmu­
jącą , czy zgoła, zabawą, nie umiemy powiedzieć, —  bo 
dziwnie . tygrysią mi zabawkami lubią się nieraz rozrywać 
zepsute serca.'światowych kobiet, — to wszakże pewna, że 
stąd  tylko nowe męki wywiązywały się dla biednego Ka­
mila. Nietylko bowiem teraz zaczęła Adela coraz to dow­
cipniej i szaleniej dziwaczyć z roskochanym młodzieńcem, 
nie tylko bałam uciła go w jak  najrozmaitsze sposoby, to 
czyniąc mu najpiękniejsze nadzieje, to  szydząc z niego i 
strącając go kilkom a słowy w piekło rozpaczy, ale jeszcze 
zaczęła także z nim dziwaczyć m isterna w swoich koncep­
tach  marszałkowa. Ażeby opowiedzieć wszystkie te  sceny 
i scenki, w których milionowe role m usiał pomimo swej woli 
odgrywać pokorny pomiędzy ludźmi i nieszczęśliwą miło­
ścią powalony Kamilek, trzeba-by nam o wiele rozszerzeń 
zakreślone ramy powieści: krótko więc tylko powiemy, iż 
do wszystkich jego nieszczęść przyłączyło się z czasem i 
to, że się s ta ł bawidełkiem w rękach dwóch zepsutych, 
kapryśnych i pogniewanych pomiędzy sobą kokietek — i 
przypomnieć, iż go szalona miłość niewolniczo przykuwała 
do jednej, a  obrzydzenie i trwoga odtrącała od drugiej.



Położenie zaś jego w tyra domu zmuszało do znoszdnia 
wszystkiego jak  najcierpliwiej, bez podobieństwa jakiego­
kolwiek oporu. ,

W  takiem  położeniu rzeczy całe lato minęło i jesień 
nadeszła. Jenerał, zasiedziawszy sie na wsi. pomimo swej 
obietnicy ani myślał o wyjeździe do Lwowa, do jego do­
mu prawie żaden gość nie przyjeżdżał. Kamil był jak  
najzupełniej bezpiecznym wr swojem schowaniu i zresztą ża­
dna w niczem zm iana nie zaszła. Adela tylko staw ała się 
z każdym dniem dziwaczniejszą, m arszałkowa coraz natar- 
czywszą a Kamil coraz bledszy, kwaśniejszy i coraz mniej 
pojm ujący się w sobie.

Aż dnia jednego, kiedy śród owej jesiennej pogody k tó­
ra  nieraz tak  cudownem światłem obrzuca południowe o- 
kolice Rusi, wszyscy domowi siedzieli na wystawie przy 
przedwieczornej he rb ac ie : na krętej drodze, wybiegającej 
miejscam i z gęstwiny lasu i prowadzącej do dworu, poka­
zał się ja k iś  nieznajomy nikomu ekwipaż. Był to nowiu­
teńki koczyk wiedeński, ciągniony czterem a złoto-gniademi 
końmi, ubranem i w błyszczące angielskie chomonta i ude- 
rzającem i niepospolitą pięknością. Końmi temi powoził z 
kozła stangret, w suto galonowaną ubrany liberyę, za po­
wozem siedział brodaty strzelec po podróżnemu, lecz nie­
mniej przeto starannie ubrany a w powozie widać było 
jakiegoś jegomości, którego twarzy nie można było z tak  
daleka rozeznać, wszakże widać było je j młodość.

Obaczywszy tak  niespodziewanego i tak  pięknie prezentu­
jącego się gościa, zerwały się z pospiechem od stołu oby­
dwie kobiety i wychylając się przez żelazną barierę, za ­
glądały z ciekawością za ekwipażeiu.

— Coż to tam  je s t takiego? — spytał nie ruszając się 
z miejsca jenerał.

— Gość jakiś, — odpowiedziała Adela, — a c h ! p rze­
cie też ktoś się nad nami zlitował.

— Ale to śliczny gość jakiś ! — zawołała pani m ar­
szałkowa, ■— jeżeli zwłaszcza i sam ta k i , ja k  jego ekwi­
paż. A /t/ a/t ! saves vans. Adele...

— Je ne sais ri.en, — przerw ała prędko i niby z n ie­
chęcią A dela, ale uśmiech j ą  zdradził, że się domyśliwa- 
ła tego samego, co ciotka i pragnęła, ażeby się domysł 
je j sprawdził.

Tymczasem ekwipaż zajechał przed ganek i tuż zaraz 
dał się słyszeć głos jak iś w sieni, głos młody, pełen ener­
gii i życia — a jeszcze prawie głos ten nie przebrzmiał, 
kiedy prędkiemi krokami wpadł do salonu pan Edmund.

N a jego przyjęcie powstał z krzesła jenerał i wyszedł 
do salonu naprzeciw niemu. Edm und go w itał po francu­
sku a chociaż w kilku sekundach wyrzucił kilkanaście fra­
zesów i przy tern jenerałowi nie dał wymówić ani jed n e­
go słowa, zrobił to jednak  tak  zręcznie i z takiem  dla 
sta rca  uszanowaniem, że tenże uścisnął mu szczerze p ra­
wicę i r z e k ł:

— Nie widziałem cię już od lat kilku, i w czem ocze- 
wiście twoja je s t wina, ale chętnie ci j ą  zapominam, kiedyś 
mi przez ten czas wyrósł tak  pięknie i zmężniał.

Z winy swojej chciał się Edmund tłumaczyć, i już zaczął 
coś mówić, ale w tern opadła go m arszałkowa od razu milionem 
zapytań i wykrzykników, na które Edm und tuż zaraz od­
powiadał; co wydawało się tak , ja k  gdyby przynajmniej 
cztery osób od razu mówiło, a oprócz tego jeszcze ze dwie 
się śmiały. Ś ród tej młynkowanej konwersacyi wsunęła się 
do salonu A dela i przez to gwar trochę ucichł, bo powi­
tan ia  pomiędzy młodzieżą musiały się odbyć i skromniej 
i ciszej, wrszakże to  zawsze jeszcze nie przeszkodziło E d­
mundowi, żeby zaraz na samym wstępie nie wypowiedział 
Adeli, że je s t oczarowany je j cudownym widokiem. N astę­
pnie jeszcze obrócił się do marszałkowej i po kilka razy 
j ą  pod różnemi formami zapewnił, że je j wieś służy wybor­
nie, że wygląda cudownie i że nie powinna nigdy powra- 

| cać do m iasta. Takim  gościem m arszałkowa rzeczywiście 
i była oczarowana, owiał j ą  w tej chwili duch salonowy, i 
I odmłodniała w nim niespodzianie a z wielkiej radości nie 

mogła się powstrzymać, ażeby nie szepnąć Adeli: |u/la un 
koninie du monde!

W  istocie też z tej prezentacyi Edmunda, w której 
przedewszystkiem dał tego dowody, że cały słownik salo­
nowy umie na pamięć ja k  pacierz a prócz słownika je sz ­
cze umie z szczególniejszą precyzyą zapewnię o tem  wszy- 

! stkiem, o czem woale nie myśli i w' co sam nie wierzy,—
I z tej prezentacyi mówię, nie można było wątpić ani chwilę,
! że się sta ł jak  najzupełniej salonowym człowiekiem. Zdaje 
i się nawet, że mu tutaj o pokazanie się takim  chodziło, bo 

obsypawszy komplementami kobiety, obrócił się do jen era ła  
I i znów jego z kolei obdarzył kilkoma grzecznościami,' któ- 
! re Umiał zastosować tak  trafnie, że jakkolwiek nie przestały 
| być bardzo lekkim towrarem , nie były jednak niestosownemi 

dla starego żołnierza. P rzy ją ł też je  z szczerem zadowo­
leniem jenerał i puściwszy naprzód kobiety, sam swojego 
gościa wprowadził na wystawę, gdzie ich oczekiwała dopie­
ro co porzucona herbata.

W szakże oprócz herbaty oczekiwał ich tam  także, w 
swojej pozornej pokorze i objętności, o kolumnę oparty 
Kamil. Z nim tu ta j się zdybać, ani się spodziewał, ani mógł 

: się nawet spodziewać, dobrem {przyjęciem rozweselony E d ­
mund. D latego obaczywszy go stanął dziwnie zdumiony i 
zawołał wesoło:

— A toż co je s t takiego? Kamil? to  być nie może!
I  to  mówiąc, przyskoczył z serdeczną radością ku nie­

mu, witając go z szczerym i niepowściągnionym zapaleni, 
bez żadnego względu na owe granice, które wszelkim zapałom 
zakreśla etykieta salonu. Z nieśmiałością a  nawet z nieja­
kim chłodem oddawał mu powitanie jego szkolny towarzysz, 
obydwie kobiety przypatryw ały się bardzo ciekawie tej sce­
nie a tymczasem jenera ł zapytał:



— Jakto? więc waćpanowie się znacie ze sobą?
— Czy się znam y '? — zawoiat na to szczerze urado­

wany Edmund, — a wszakżeżto od najmłodszych szkół 
siadywaliśmy tuż obok siebie a co więcej trw ała naw et po­
między nami nierozerwana przyjaźń.

— A więc pan Edm und, — odpowiedziała na to  pani 
m arszałkowa, —  powinien-by być już wynagrodzony za trud , 
który podjął, ażeby nas w tej pustyni odwiedzić. W idzi 
pan jak  to pan Bóg zawsze wynagradza poczciwe uczynki.

—  Mościa dobrodzijko, — rzekł prędko Edmund, — 
za tó , co pani podobało się nazwać trudem , jestem  już 
tern wynagrodzony, że panie widzę w dobrom zdrowiu i po­
wodzeniu, a to, żem się zdybał z przyjacielem, mam sobie 
za szczególniejsze szczęście, na k tóre nawet nie wiem czem 
bym zasłużył.

— Już to że grzeczny jesteś, — odezwał się z uśmie­
chem jenerał, — 'niem asz wątpienia. Po kilku słowach wi­
dać zaraz szlachcica, którem u się zdaje że się na to tylko 
urodził, ażeby siał na około siebie słodycze....

— Chociaż-by za to miał.-być pieprzem częstowany od 
wszystkich, poderwał Edmund.

— Jak  też zawsze się dzieje na świecie —  dokończył 
Jenerał.

N a taki zwrot konwersacyi Kamil mimowolnie spuścił 
oczy ku ziemi a tymczasem pani m arszałkowa podała E d­
mundowi filiżankę herbaty  i rozmowę przeniosła na inny 
przedm iot a mianowicie na nowości z jej ulubionej stolicy^ 
za k tó rą  podług dawnego swego zwyczaju bardzo czule 
westchnęła. Nowości te  ograniczały się naturaln ie li na tern, 
co się stało , stać miało lub mogło w tam tejszych salonach, 
bo oprócz tego pani marszałkowa ani przypuszczała, ażeby, 
mogło być jeszcze coś godnego ciekawości w tern mieście, 
i to było szczęściem dla Edm unda, bo i tych wiadomości 
było już tyle, a pani marszałkowa pytała tak  prędko i tak  
niecierpliwie, że gdyby była chciała wiedzieć i coś z poza 
salonów, to bylo-by mu niewystarczyło ni pamięci ni głosu.

W  istocie też niepospolicie sbogatemi w nowości były 
podówczas lwowskie salony. Byly-to czasy pomiędzy ro ­
kiem trzydziestym  a czterdziestym i piątym, a kto je  pa­
m ięta, temu nie potrzeba powiadać, jak  ten świat salono­
wy był wówczas ożywiony, jak  pełen fantazyi i ruchu a 
nadewszystko, jak  niezmordowanie płodny w coraz to no­
wsze nowości. Był naówczas we Lwowie także jeszcze 
świat inny, któren, jakkolwiek bardzo był dalekim od sa­
lonów, niemniej przeto był czynnym, niemniej pełnym tan 
tazyi i niemniej płodnym w nowości. Kto tam te czasy pa­
mięta, wie zapewne i o tych nowościach, kto zaś ich nie 
pam ięta, to tern lepiej dla niego, bo słuchając opowiada­
nia o nich, wiele-by się zapewne dowiedział, ale podobno 
niczego-by się nie nauczył. Każden z tych światów obu- 
dwoch miał wprawdzie zupełnie odrębny, swój właściwy, 
ostro zarysowany c h a ra k te r ; ich dążności wzajemne dia­

m etralnie sobie przeciwne, miały bardzo wielp siły żywo- 
nej, wiele energii a często  aż za nadto zapału: pomiędzy 
tem i dążnościami zawiązywały się walki, staczały się  zaj­
m ujące utarczki, trw ały nieprzerwane niesnaski; wchodziło 
tam  w tę  grę tysiąc najróżnorodniejszych żywiołów, więc 
am bicya i duma, szlachetność i podłość, cnota i zepsucie, 
samolubstwo i poświęcenie się, żądza sławy wiecznej i żą­
dza wziętości doczesnej, miłość dla kraju i zapal dla za­
sad, religia i niedowiarstwo, ślepa wierność tradycyom i 
jednooka wiara w utopię, i zgoła wszystko, co się tvlko
może pomieścić w czlowieczem sercu łub jego umyśle; __
ale żaden z tych światów nie zrozumiał swojego powoła­
nia, obadwa zapoznawały się ciągle i żaden z nich nigdy 
nie wiedział, dokąd właściwie zmierzał a dokąd byl zmie­
rzać powinien. Dla tego z tylu cnót i poświęceń, nam ię­
tności i uczuć, intryg i knowań, nie wyłoniło się nic, co-
by było rzeczywistą dla społeczeństwa korzyścią,   cały
ten węzeł olbrzymi stanowiący epokę w hisforyi prowincyi 
wydaje się być i je s t rzeczywiście tylko kipiącym, kłębią­
cym się w sobie i nigdy nie rozjaśnionym chaosem, — a 
jego epoka, jak  niegdyś babilońskie pomięszanie języków, 
powinna być nazwana g a l i ć y j ś k i e m  p o m i ę s z a n i e m 
r o z u mu .

W szakże przyznać potrzeba, że jakkolwiek całość tego 
wszystkiego przedstaw ia obraz o ile ogromny o tyle smu­
tny i żałosny, pojedyńcze jej części stanowią często nader 
ciekawe i zajm ujące epizody. Całość ta  je s t to studnia 
bezdenna, z której sięgnąwszy w nią ręką umiejętną i z rę­
czną, można-by po wydobywać na wierzch prawdziwe klej­
noty, —  można-by powydobywać i charaktery i zdarzenia 
i sceny ta k ie , z jakiem i zdybujemy się tylko na wybra­
nych kartach historyi. A jakkolwiek przy klejnotach i zlo­
cie musialo-by się wydobyć, także niemało błota i brudu, 
jak  to . n iestety  zawsze bywa na święcie, toż i to błoto j e ­
szcze było-by w niepospolitym, prawie szekspirowskim ga­
tunku. bo nawet świat ten, ktorego nie chciano znać po 
czem innem natenczas., jak  tylko po zepsuciu i plngawstwie 
moralnem, tak  byl nieraz jenialnym i exeentrvcznym w 
swoich pomysłach, jak tam ten, u którego excentryczność 
była warunkiem życia.

W szakże nie tak daleko sięgała myślą, pani m arszałko­
wa, kiedy wypytywała Edmundd o nowość z wielkiego 
świata. Pod nowościami bowiem rozumiała ona li tylko 
takie zdarzenia, k tóre się stały w obrębie salonów, a im 
te  zdarzenia były skandaliczniejszemi, tem  więcej miały u 
niej wartości. Edm und też wiedział o tem aż nadto do­
brze i nie opowiadał jak  tylko to, co nie wychodziło z te ­
go obrębu.

W ięc opowiadał je j najpierw, że pani Alina nakoniec 
przecie rozeszła się z mężem sądownie, ale podobno nie­
wiele szczęścia je j to przyniosło, bo pan Pafnucy, który 
się s ta ł do tego powodem, bardzo się tym wypadkiem za-



—  960
smucił i zaraz na drugi dzień po tej seperacyi na wies 

wyjechał.
— Muis il reviendrai —  zapytała marszałkowa 

ciekawie.
—  Je crois, gue non, bo wiem pewnie, że podał o 

paszport do Paryża.
—  U pauvre Alinę! o tóż to są m ężczyźni!
— P an ią  Eugenię pani zna dobrze? — zapytał Ed­

mund, przechodząc do drugiej nowości.
— T ak, trochę.
— Muis vous naves o tern, że się tego karnawału do 

szaleństw a w niej rozkochał Pomponiusz.
— A ! Pomponiusz, ten  młody, u u pen niais, syn Boro- 

meusza.
— T ak, syn Boromeusza. Et vous saves, że cały 

świat wtenczas mówił, że go pani Eugenia zbałam u­
ciła, bo ani mu w myśli nie było kochać się natenczas, 
wszakżeż się s ta ra ł o haronównę i już bardzo bliskim był 
deklaracyi. Baronówna była bardzo dobrą partyą  dla nie­
go a złe języki utrzym ują, że nawet konieczną, bo Boro- 
meusz tak  zaszargał swoją fortunę, że ich obudwóch ra ­
zem mogła ratow ać tylko ta k a  party  a ja k  Baronówna. Si 
'vuns connaissez Pomponiusza, to  pani nie zechcesz 
zaprzeczyć, że syn Boromęusza, potrafiwszy uchwycić 
się tak  szczęśliwie baronówny, powinien był się tego szczę­
ścia trzym ać rękam i i nogami, bo rzeczą je s t niezawodną,
że drugiej baronówny w całej Galicyi już nie masz dla , 
niego. O tern wszystkiem wiedziała bardzo dokładnie pa­
ni Eugenia, a  przecież zbałam uciła Pomponiusza. W  tern 
nic jeszcze dziwnego, bo pani Eugenia je s t  wdową i swo­
ją  fortuną prawie na równi je s t z baronówną, ale coż 
pani powiesz na to , że taż  pani E u g en ia , kiedy Ponipo- 
niusz, porzuciwszy dom baronowej w oczach całego świata, 
po kilku tygodniach aż nadto jawnej łaskawości dla sie­
bie swojej nowej bogini, zaproponował je j zamianę łaska­
wości na śluby dozgonne: taż pani Eugenia roześmiała się 
w głos i zaw ołała: A li! to  prawdziwa siurpryza! niespo- 
dziewała-bym się bowiem nigdy, ażeby człowiek ten, któ- 
ren mnie po tysiąc razy zapewniał , że gdyby mógł, to-by 
niebo dla mnie sprowadził na ziemię, zapragnął nagle, a- 
żebym wybrała za męża — lokaja.

— Ah! — zawołała na to m arszałkowa, A dela się w 
głos roześm iała i znaczące spojrzenie rzuciła na Kamila a 
Edm und mówił dalej:

—  Jak i się z tego zrobił pasztecik, nie potrzebuję p a ­
ni powiadać, bo nie trudno się pani domyśleć, jak  je s t w 
tej chwili usposobioną Baronowa, w jakiej nagle pozycyi 
znalazła się baronówna, że już nie wspomnę n icoP om po- 
niuszu i Boromeuszu, pomiędzy którym i m iała zajść jakaś 
ta k  oryginalna scena, że podobnej naprożno-by szukać we 
wszystkich romansowych annałach. A  przyczyną tego wszy­
stkiego sta ła  się okoliczność, że baronówna kiedyś tam  jesz­

cze w zimie na jakim ś wieczorze, śm iała zrobić półgłośną 
rem arkę, że pani Eugenia robiła z sieciami obławę na księ­
cia Dominika i że książę p rzedarł siecie i zniknął z obławy
bez śladu, co nawet było prawdą zupełną, bośmy Wszyscy
na to  patrzyli.

— A h, ah, ah! — zaw ołała ciotka A deli, —  vous me 
rucontez de choses, że doprawdy nie umiem się pojąć.

— Mats a presennt, zakończył Edm und, — vous me per- 
mettrez de dire a mon tour-, otóż to są  kob ie ty !

T eraz znów Kamil rzuci! na Adelę okiem pełnem
znaczenia. ___ (C. d. n).

L iśc i e  i k o rzeni e .
W dniu prześlicznym  pośrod lata,
Rzucając w  koto  cień m iły,
Liście drzew a w ietrzykom  tak z chlubą m ów iły : 
«Patrzcie! jak a  to nasza zieloność hogata?
N iepraw da żeśm y całej doliny ozdobą?
Przez nas to drzew o nasze tak się pyszni sobą,
Co znaczyłoby ono, gdyby nas nie by ło?
Praw dziw ie i bez grzecliu pochlubić się miło, 
pod  roskosztie nasze cienie,
Cisną się pasterek chory,
0  nas w  ranki i w ieczory 
Rozwodzi słow ik  sw e pienie,
1 w y w ietrzyki zaprzeczyć nie śmiecie.
Nigdy się z nami rozstaw ać niechcecie.®
W tern g ło s  jak iś  z pod ziemi te im rzeknie słow a:

I nam by podziękow ać przecie należało.
—  Kto tam ! zaszum ią liście, czyja to jest m ow a?
Jak m ożna z nami tak  się bratać śm iało?
— My to., (g łos tenże p rzeryw a milczenie)
Co w  ziemi ryjąc g łęboko,
Żywim  w as, byście m ogły  jaśnieć tak w ysoko,
My tego drzew a korzenie.
Rośnijcie sobie sw ą ozdobą rade,
Lecz nie w chodźcie z nam i w  zwradę:
Bo wiedzieć m acie, że z następną w iosną 
W as nie s ta n ie ;a  now e natom iast w y ro sn ą ,,
Lecz skoro  uschną korzenie,
1 drzew a, i w as sam ych skończy się istnienie

i *  . 1
W y, co w  honorach i złocie,
Pysznicie się z pozoru ja k  liście na drzewie,
Gdy w as rolnik nie w esprze w krw aw ym  czo ła  pocie, 
Pójdziecie sobie z w iatrem  przy pierw szym  powiewie.

A. P.

M o r m o n i .
(D okończenie.)

Widzieliśmy, jak o sa d y ' Mormonów w krótkim czasie 
przerzucano z jednego miejsca na drugie, a przecież ani 
moralnie ani fizycznie nie upadli. U trzym ywał i utrzym u­
je ich zapał, jedność, a szczególnie praca. Pracę uw aża­
ją oni za królowe cnót, i trzymają się ściśle słów  pisma 
św ., które mówi: Kto nie pracuje, ten jeść nie powinien. 
Niewiedzą, co jest nędza; gdy zamyślano zakładać instytut
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m iłosierdzia , niebyło w całem  królestw ie D eseret tylko dWo-% 
je  b iednych, ale i ci publicznego w sparc ia  nie po trzebo ­
w ali. P rezydent nietylko je s t naczelnikiem  polityczuo-reli- 
gijnyrn,' ale i w zorem  pracow itego  człow ieka. T rudni się 
jak  jeszcze przed w yborem  sw oim , ciągle ciesielką; kap łan i, 

biskupi nie ustępują mu w pracy. R olnictw o, chow  byd ła , p rz e ­
m y sł, naw et ogrodnictw o doprow adzili do w ysokiego sto ­
pnia. W iedzą doskonale, na czem w łaśc iw ie  polega potę­
g a  narodow a. N aw et pfoch, zbro je , sann sobie rob ią . Ale 
n iezaniedbują przytem  w ykszta łcen ia  duchow ego. Liczne 
szk o ły , nauka bezp ła tna , w szędzie zaprow adzone. Posady 
nauczycie li bardzo  dobrze p łatne; a w szko łach  w yższych 
ucza  w szystk ich  um iejętności potrzebnych do życia i w y­
ksz ta łcen ia , zaniedbany tylko w ydzia ł m edyczny. W z o ro ­
w e u nich sądow nictw o. D ługich  procesów  nie znają. P ra ­
w a mają albo spisane, albo zw yczajow e, ogólnie w Stanach 

Zjednoczonych przyjęte.

W ielożeńslw o dotychczas jeszcze panujące między Mor­

m onam i, o tyle różni się od w ielożeństw a na W schodzie, 
że żony w cale nie w ym agają od m ęża, aby  je  karm ił a 
one z założonem i rękam i i nogam i s iedz ia ły , pop ija jąc  s o r ­
bet i paląc fajki, ale ow szem  sam e pracu ją  i w ielką część 
c iężarów  gospodarstw a na siebie przyjm ują. T rzym ają się 
M orm oni słów  Jezajasza  o w ielożeństw ie, ę4. 1 .) Z resztą  
socyalne położenie kobiet w A m eryce jes t ca łk iem  inne, 
jak  na w schodzie, naw et w najniższych k lasach  tak są s z a ­
now ane, ja k  nigdzie w św iecie; ależ i z tego sam ego w zglę­
du i z osobistych przyczyn kobiecych w ielożeństw o nie 
tak bard zo  rozszerzone m iedzy M orm onam i; uszczerbia bo­
wiem i dzieli p raw a żon pojedynczych. Żony nie jedzą dla 

tego obiadu razem , lecz ca ły  dzień schodzi im osobno przy 

p racy  i dopiero w ieczorem  do domu w racają .

Nie w ystaw iajm y sobie M orm onów , jako sektę ponurą, 
lodow atą, jak  K w akrow ie. Owszem utrzym ują oni, że m o­
żna Boga chw alić tańcem , śpiewem i zabaw am i, l o ż  nie 
dziw , że częste u nich bale i tańcujące w ieczory ; że nie­
ra z  bal się poczyna, jak  u  nas polonesem, tak  u nich m o­
d litw ą , aby uprosić  od Boga b łogosław ieństw a o jcow skie­
go dla ro z ry w ek  dzieci, k tó re  d ług ie  dnie ciężko przy 

pracy  się napociły .

Z asadn icze  nauki religii M orm onów złożone są w  a r ­

ty ku łach  ich w iary  następujących:

W ierzym y w Boga O jca, w Jezusa C hrystusa, Syna 

jego , i w Ducha św iętego.

W ierzym y że ludzie karani będą za g rzechy  przez nich 

sam ych, ale nie przez Adama popełnione. ,

W ie rzy m y , że w skutek pojednania w C hrystusie przez 
w ypełn ian ie  nauk i przepisów  ew angelii c a ła  ludzkość zba­

w ioną być może.
W ierzym y, że ew angelia naucza i przepisuje: l )  w iarę  

w C hrystusie , 2 ) pokutę, 3 ) ch rzes t przez zanurzenie ca­

łeg o  c ia ła  dla odpuszczenia g rzechów , 4 ) w łożenie rąk  
dla udzielenia ducha św ., 5) w ieczerzę pańską.

W ierzym y, że natchnienie Boga i pośw ięcenie przez ta ­
kich, k tó rzy  rlo tego od Boga są um ocow an i, potrzebne 
jes t, aby ew angelię godnie g ło s ić  i duchow ne ła sk i reli­
gijne udzielać.

W ierzym y w pierw otne zarządzenie kościo ła  , z ap o ­
sto łam i, prorokam i, kaznodziejam i, nauczycielam i, ew ange­

listam i i t. d.
W ierzym y w moc ew angelii udzielania ła sk i bożej, j a ­

ko to: w ia ry , rozróżnienia duchów , p ro roc tw a , objaw ienia 
bożego, odsłonienia p rzyszłośc i w w idzeniach, uzdraw iania, 
kilkom a językam i m ówienia, lub tychże w ykładan ia , m ą­
drości, m iłosierdzia , bratniej m iłości i t. d.

W ierzym y, że biblija jes t słow em  bożem, i że księga 
M ormonu jest słow em  bożem.

W ierzym y w w szystko , co Bóg dotychczas ob jaw ił, i 
je szcze  o b ja w i; w ierzym y ta k o ż , że Bóg jeszcze  w iększe 
rzeczy  i w ażniejsze nam objaw i co do drugiego p rzy b y ­
cia Pana i królestw a pokoju na ziemi.

W ierzym y w p rzyszłe  zebranie dzieci Iz rae la , i nowe 
u tw orzen ie  dzisięciu poko leń , jak o ż  i w now e w zniesienie 
Syonu na lądzie północnej A m eryki. W ierzym y dalej, że 
C hrystus osobiście rządzić  będzie 1 ,000  lat na ziemi, a 
ziemia przem ieni się potem w w spaniały  i rajsk i p rzy b y ­

tek m ebianów.
W ierzym y dosłow nie w zm artw ychw stan ie  u m arły ch , i 

że ci, k tó rzy  podczas panow ania C hrystusa na ziemi po ­
m arli, aż po ukończeniu tego panow ania do życia w rócą.

Rościm y sobie p raw o , chw alić Boga wedle naszego su ­
mienia i zdan ia , z tą sam ą sw obodą, z jak ą  ca ła  iudzkość 
w ed ług  sw ego  zw yczaju  i przekonania czci go i wychwala.

W ierzym y, że jako  podlegam y duchow nym , królom  i 
k rólow om , prezydentom , gubernato rom  i w ładzom , tak też 
i praw  słuchać  musim y, o ile się z spraw iedliw ością zg a ­

dzają.
‘ U w ażam y to za św ięty nasz obow iązek, praw dę, rzetelność 

m ierność, czysto ść , m iłosierdzie i spraw iedliw ość w ykonyw ać 
i dla każdego dz ia łać  z  tą m iło śc ią , k tóra  w ed łu g  s łów  
św . P aw ła w szystko w ierzy i spodziew a się. W ieleśiny 
ucierpieli, i mamy nadzieję, że w szystko przecierpim y. S ta ­
rajm y się o w szystko, co je s t m iłem , o cnotę, i o to , co 
godne chw ały  i szacunku. To przekonanie sow icie w yna­
g radza  nam w szystk ie cierpienia, i daje nam najczystszą 
w ew nętrzną rozkosz . Ale leniw cy nie m ogą być ch rze- 
ścianam i, a zatem  ni spodziew ać się kiedyś dojść w iecznej 
szczęśliw ości. T rutn ie w ulu człow ieczeństw a muszą być 
w ybite od pszczó ł roboczych , i w yrzucone jako chw ast 

pasożytny.
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III.

/ \  Wywiązując się z przyrzeczenia niego ostatniego listu, 
zamierzam w dzisiejszym szanownych czytelników obzna- 
jomić z zawodem naukowym pana Józefa Pepłowskiego.

Po ukończeniu nauk gymnazyalnych poświęcił się pan 
Pepłowski aptekarstwu, gdy zaś po wzorowo odbytej prak- 
tyce w pierwszych aptekach lwowskich, wyjechał do Wie­
dnia, w celu osiągnienia na wszechnicy tamtejszej promocyi 
na aptekarza, i już się na odpowiedne kursa zapisał, po­
wstała w nim myśl słuchania chemii na politechnice pod 
sławnym profesorem Meissnerem a to dlatego, że prelek- 
cye chemii na kursie aptekarskim za jednostronne były.—  
W  parę dni po zapisie na kurs chemii ogólnej pokusił się 
pan Pepłowski do zapisania sie na kurs elementarnej ma­
tematyki i technologii, i owóż został aptekarz politechni- 
kiem. Lecz sądziłby kto, że pan Pepłowski zeszedł z dro­
gi utorowanej od młodości,. bynajmniej, żelazna jego wola 
i niezmordowana praca postanowiły zarazem słuchać kursu 
aptekarskiego i przedmiotów technicznych, a co zamierzył, to 
przy wielkich zdolnościach uskutecznił. W  trzech latach ukoń­
czył z najlepszym sukcesem kurs aptekarski na wszechni- 
nicy, a na |iolitechnice był jednym z najpierwszych pośród 
niewielu w chemii celujących uczniów, niezajmując tożsamo 
w matematyce i w innych przedmiotach pośledniego miej­
sca. Profesor Meissner ceniąc szczególne zdolności pana Pe­
płowskiego, sta ł  sie jego przyjacielem, w dowód czego ze­
zwolił mu, aby z dwoma innymi uczniami miał wstęp do 
laboratoryum, i tam po szkolnych godzinach ćwiczył się 
w analizach chemicznych, ponieważ natenczas katedry che­
mii analitycznej na politechnice niebyło. Chemia była mię­
dzy wszyslkiemi przedmiotami, którym się pan Pepłow.'ki z 
zamiłowaniem poświęcał, najujubieńszą nauką, i mogę śmiało 
powiedzieć, że w niej w trzech niespełna latach doprowadził 
do tej doskonałości, dla której innym lat dziesiątek zaledwie 
wystarcza. Szczególnie odznaczał się także praktycznym po­
glądem na wszystko czego się uczył, i umiał z łatwością wszel­
ką teorye przerąbiać na korzyść praktyki, a najdobitniejsze w 
tym względzie dawał dowody na kursie chemii, zastoso­
wanej do przemysłu i rolnictwa.

Ale niedosyć było panu Pepłowskiemu tej pracy, albo­
wiem obok p r z e d m i o t ó w  na kursie aptekarskim i na poliy- 
technice, słuchał jeszcze na wszechnicy mechaniki i agro­
nomii, a weterynaryi w osobnym zakładzie weterynarskim 
i wszędzie zasłużył na celujące pochwały.

Owóż widać do czego niezmordowana praca, silna wo­
la, i odpowiednie zdolności doprowadzić mogą; —  trzy la­
ta pracowitego życia zbogaciły umysł jednego człowieka 
w skarby nieocenionej wartości.

Ale bo przyznać należy, te lata 1838. 1839 i 1840

pamiętne będą z celującej polskiej młodzieży na poliytech­
nice wiedeńskiej; na wszystkich bowiem kursach, począw­
szy od elementarnej matematyki, aż do budownictwa i me­
chaniki, polska młodzież pierwsze zajmowała miejsce. To 
też skutki tej rześkiej młodzieńczej pracy widziemy dziś u 
męży, zajmujących ważne techniczne stanowiska w całej 
austryaekiej monarchii, a w dowód tej prawdy dosyć po­
wiedzieć, że kolej żelazna prowadząca przez Semering, że 
ten cud przemysłu ludzkiego wykonanym został pod prze­
wodnictwem polaków, a uczniów z owego czasu; aby zaś 
godnie uczcić te lata spędzone w młodzieńczej przyjaźni w 
śród wesołej pracy, powiem że ówczesnemi uczniami byli 
Szynglarski, Smiałowski, Tabeau, Marin, Łępkowski i m ógł­
bym szereg ten znacznie przydłużyć gdyby nie szczupły 
zakres tego pisma, gdyby potrzeba tego wymagała.

W gronie więc takiej młodzieży spędził pan Pepłowski 
blisko lat trzy w Wiedniu, a zbogacony nauką chemii, fi­
zyki, geornetryi, mechaniki, zoologii, botaniki, mineralogii, 
agronomii i weterynaryi udał się do Paryża, gdzie się 
szczególnie chemii oddawał. Z Paryża wyjechał do /ag ro ­
nomicznego instytutu,w Grignón, gdzie po przebyciu k u r­
su naukowego, za nadzwyczajne odszczególnienie zloty u- 
zyskał medal.

Po ukończeniu nauk w Grignon wezwanym został pan 
Pepłowski od nabywcy znacznego lecz zaniedbanego ziem - 
skiego majątku we Francyj, aby mu takowy korzystnie u- 
rządził, ofiarując mu odpowiednią współkę. Pan Pepłowski 
wywiązał się najchwalebniej z tego zadania, a ukończyw­
szy tę pracę mozolną, przyjął ofiarowaną mu posadę pro­
fesora chemii w Grignon, gdzie dziś tak samo jako profe­
sor, jak niegdyś jako uczeń celuje pracą i zdolnoścą.

Przebiegłszy krótkiem wspomnieniem naukowy zawód 
pana Pepłowskiego, sądzę, że powiedziałem dosyć, aby zwró­
cić uwagę kraju a mianowicie komitetu galicyjskiego to­
warzystwa agronomicznego, na człowieka tak pożądanego 
dla zakładu gospodarskiego w Dublinach.

Aby /.aś rozwiązać pytanie, czy panowie Pepłowski, 
Żelkowski i Sawczyński odpowiedzą zadaniom, jakich w y ­
magamy po przewodnikach zakładu gospodarskiego, odwo­
łań; się do nauk, jakie w podobnych zakładach uczonemi 
bywają.

Nauki te dzielą sie na matematyczne, przyrodzone i praktyki 
gospodarskiej.—Do nauk matematycznych należą elementarna 
matematyka, geomelrya, fizyka, mechanika i budownictwo. 
Do nauk przyrodzonych, chemia ogólna, analityczna i che­
mia zastosowana do rolnictwa i p rzem ysłu ,— dalej zoolo­
gia, botanika, mineralogia z początkami geologii i geogno- 
zyi. Nauka praktyki gospodarskiej obejmuje gospodarstwo 
rolnicze i hodowlę wszelkiego inwentarza.

Jeżeli po tym wykazie nauk szkoły rolniczej powiem, 
że pan Pepłowski jest profesorem chemii w Grignon, że pan 
Żelkowski lat cztery piastował urząd profesora praktyki
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gospodarsk iej w  tym że sam ym  grignońsk im  zak ła d z ie , że 

pan S a w czy ń sk i z ca ły m  zam iłow an iem  oddaje s ię  w y ższy m  

naukom  m atem atycznym , to każdy z sz .in ow nych  czy te ln i­
ków  ła tw o  rozdzieli naukow e przedm ioty pom iędzy  tych  

m ęży, i pewnym  być m oże sz c z ę ś liw e g o  w yb oru . L ecz  

g d y  się  zastanow im y, że  pan P ep ło w sk i przed utrzym aniem  

posady profesora chem ii w  G rignon, zo rg a n iz o w a ł z za sz ­
czytem  dla sieb ie , a z korzyśc ią  dla w ła śc ic ie la  znaczny  

majątek w e Francyi, i że w tym celu zw ied za ł poprzednio  

sła w n ie jsze  z gospodarki majątki; g d y  je szc z e  do tego u- 

w zgled n im y jeg o  w szech stronn e w W iedniu , w  P aryżu  i w  

G rignon nabyte w iadom ości: to bez w ahania pow ierzym y  

panu P ep łow skiem u obok katedry profesora chem ii i nauk 

p rzyrod zon ych , tożsam o dyrekćyą  zakładu . Czy za ś ła tw o  

będzie  kom itetow i ga licy jsk ieg o  tow arzystw a  ro ln iczego  zna- 

leść  w  kraju taką lub co daj boże lepszą kom binacye trzech  

m eży, kw estyi tej poruszać uiebedę, pow iem  ty lko , że sz c z ę ­
śliw a koinbinacya, zaskarbi mu w d zięczn o ść  kraju, a kraj 

okryje się  chlubą, że z ła t w ością  dostarcza ludzi, sp ro sta - 
ją cy ch  tak trudnym  obow iązkom ; lecz  n ie szczęś liw y  w yb ór  

narazi na upadek za k ła d , który z tak w ielk ą  trudnością i 

po tylu ofiarach przyszed ł do skutku, a c a ła  o d p ow ied zia l­
n o ść  spadnie na tych , którym  kraj z c a łą  ufnośćią ten 

skarb narodow y p o w ierzy ł.

IS o z m a i t w ś ć .
* Dnia 24. sierpnia r. b. b y ła  sessya akadem ii francuskiej, m nó­

stw o zgrom adziło  się narodu ciekaw ego zobaczyć tych koryfeuszów  
um iejętności we Francyi, w  chwili, g d y  z Luw ru przez ponl des arts 
do hotelu Mazarin przechodzą. Dziwnie w tedy am fiteatr jaśniejący 
dam am i i panam i w  najw ykw intniejszych strojach odb ija ł od ław ek  
tych  nieśm iertelnych m ęży, którzy zdaje się z dum a zasiadają 
w  sw ych letnich surdu tach  i jasnych spodniach. Ukazało ich 
się może 25. do uroczystości rozdaw ania nagród, podczas gdy 
resz ta  ich gdzieś na w si się odśw ieża, albo pod którym  biegunem 
m ierzy południki, albo w  w ygodnych fotelach spoczyw a na zdobytych 
W aw rzynach. Na tę sesyę dla tego szczególnie tak i tłu m  się zebrał, 
bo spodziew ano się, że p. Berryer przecie raz w ystąp i i odczyta sw o­
ją  eloge academ ique, k tórą każdy  now ow ybrany odczy tać m a o tym 
członku , na którego miejsce go przyjęto. Ale i tego dnia nic. z tego 
n iebyło. Pan Villemain, nieustający sekretarz akadem ii, odczy ta ł w 
pięknej i treściwej m owie spraw ozdanie o dziełach z poezyi, filozofii 
i h isto ry i. które nagrodę u zyskały . P ierw sza  nagroda za Utwór poe­
tyczny p rzy p ad ła  pani L o u ise 'Colet, k tóra tak już d rugi raz zw ycię­
ż y ła  przeszło 60 konkurentów . Zadanie było  L 'Acropole d ’Athenes. 
P ani Colet w ystępuje obecnie z poem atem  w 6. częściach poeme de 
la fem m e, którego pierw sze dwie części ju ż  w yszły  i św iadczą o 
talencie wielkim ale trochę em ancypow anym . Pan Villemain zakoń­
czy ł temi słow y: «Piękne w iersze len najlepiej pochw ali, kto je n a j­
lepiej odczy ta ,” poczem p. Patiu, profesor w ym ow y łacińskie j w 
Sorbonnie i przyjaciel pani Colet pow stał, i z a b ra ł sią do pięknego 
odczytania tych  w ierszy , ale w łaśn ie  mu się nie u d a ło , i au torka 
siedząca pom iędzy słuchaczam i niew ieui czy b y ła  kontentą z sposo­
bu, jakim  się u tw ór jej pierw szy raz do publiczności d osta ł. Nagro­
da za dzieła najlepsze obyczajow e d o sta ła  się p. Abbe Gratry za u- 
tw or jego de la  connaisanct de Dieu i  p. Ju le s Simon  za le  devoir.

Pan Jules Simon, je s t to podobno ten sam , którem u po 2 grudnia 
1851 zakazano trzym ać w  Sorbonnie odczyty filozofii. Pięć m eda­

lów , po 1500 fr. w artości, przyznano p. F leury  za jego d z id o  Sa in t Paul 
et Seneque, p. Ratisbonne 'z a  tłum aczen ie piekła  Daniowego, p. Pe>- 
rens za Jerom e Savanarole, p. Clem ent za Jaques Coeur et Charles 
VII. a  nakoniec p. Feuguhre za jego E ssai sur la  vie el les ouvrages 
de Henri Estienne. P ierw szą nagrodę za dzieło historyczne o trzym ał 
p. Thierry  za Considerations sur Thistoire dc France, d rugą p, Martin 
za historyę F rancy i za czasów  Ludw ika XIV. Pan Salvandy odczy tał 
spraw ozdanie o nagrodach cnotliw ości, p rix  de vertu, i o trzy m ał h u ­
czne oklaski od publiczności. Sm utno to się jakoś przecie rob iło  patrzą­
cym , że cnota dopiero nagrodę otrzym uje w  62, 69 i 72 roku życia po d łu  
gich w alkach i może niew ym ow nych cierpieniach, oko myśliciela w zdry- 
ga  się, bliżej p rzypatrzyć  się tym  postaciom  na chwilę w ieńczonych 
m ęczenników  cnoly, ażali nad nimi nie płom ieni się na ścianie pism o 
baltazarow e za  p ó źn o !  Istotnie rozrzew niająca jes t historya tych nie­
w iast. Jedna z nich R ozalia  Auber,  s ta ruszka 7 2 -le tn ia , urodzona w 
tym  roku, w którym  fundow ano nagrodę ilon thyon  a  k tórą w łaśnie 
teraz odbiera, u trzy m y w ała  słabow itą  m atkę sw oją i ciotkę aż do 
ich zgonu jedynie z pracy rąk sw oich, a 24 czerw ca 1822 w stąp iła  
w  służbę  pewnej familii, u której dotychczas zostaje; ale nie s łużbo- 
daw cy  ją, lecz ona ich u trzym uje. Familii tej składającej się z pie­
karza i jego żony, w net po przyjęciu tego stróża-au io ła  ich domu, 
poczęło się jak o ś  nieszczęście, nędza za jrza ła  do n ich , ale Kozalia, 
zam iast opuścić biednych, p raco w a ła  dla nich, aż do ich śm ierci, jak 
uiegdy dla rodziny swojej. Ale nie tu koniec jej poświęceń. Wszel­
kie s iły  sw oje ofiaruje p iekarza synow i, k tó ry  m a dziew ięcioro dzie­
ci. Dniem i nocą pracuje na pow ierników  sw oich, wiek, naw et lat 
72 nie zdo ła ło  ująć jej chęci; ale już  trudno, niepodobna jej pracow ać 
po nocach, ju ż  jej ciemnieją oczy, członki kośnieją. Wtem zape- , 
w ne jaki członek insty tu tu , lub jak i jego przyjaciel dow iedział się 
m oże przypadkow o o tem  olbrzymiem pośw ięceniu, k tóre zrów now a­
ży pewnie zasług i za napisanie książki jakiej lub w ygranej bitw y; 
bohaterka  dostaje pierw sżą nagrodę: 1500 fr. Ju tro  jużby  może upa­
d ła  pod brzemieniem sw oich pośw ięceń anielskich, a z nią może i ci, 
k tó n e h  aniołem  b y ła . D rugą taką nagrodę 1500 fr. o trzym ała  62. 
letnia kobieta, za rów no zasług i, tylko, że ta się tylko dla swojej fa­
milii pośw ięciła. Pięć m edalów  po 1000 fr. w artości odelnały  ko ­
biety staruszk i za  podobne czyny. Dwie z nich są kobiety wyższego 
st.inu, jedna jes t córką pu łkow nika  z daw nych czasów  cesarstw a p. 
de Vaugrigneuse. W Becherel, gdzie pocztę trzy m a, za ło ży ła  pen- 
syjkę, w  której 12 panienek ubogich ju ż  od daw na swoim kosztem  
w zorow o kształci, sam a na najskrom niejszem  utrzym aniu przystając. 
Druga, panna Baum ont, ło ży  sw ój majęteczek na opuszczone sieroty; 
dziś m a 26  dzieci w ,sw o im  zakładzie, którem i jak  m atka się opie­
kuje. Oprócz tych rozdano za rów ne zasługi jeszcze 17 m edalów  po 
500 fr. w artości. Jednym  m edalem w artości 1000 fr. za odw agę o- 
zdobiono piersi p. Lechenalier z Havre. Więcej niż 30 osób bohater 
ten z m orza w y ra to w ał, oprócz tego odznaczył się jako oficer pom 
pierów, i walecznie b ił się podczas rew olucyi w  Paryżu. Pan Sal­
vandy pośw ięcił naaoniec kilka słó w  pam ięci jenera ła  Carbuccia, 
członka akadem ii, k tó ry  na cholerę w  T urcy i u m arł i śm ierci księ­
cia Elchingen i Moskwy, syna  m arsza łk a  Neva, poczem posiedzenie 

zam knięto.
* P rzybyli do L w ow a bracia Raczek  z siostrą, uczniowie dyre­

k to ra  zak ład u  m uzycznego wiedeńskiego p. llellm esbergera. Są to 
jeszcze praw ie dzieci, a ju ż  w e W iedniu wielkie oklaski pozyskali, i 
u nas ju ż  zachw ycali w  k ó łku  pryw atnem  w yborną g rą  sw oją na 
skrzypcach.

P r z y j e c h a l i  od dnia 9. do 10. sierpnia do Lwowa:
PP. Serw a tows ki W ojciech, z Rawy. Duchowski P iotr, ze Ż ó ł­

kwi. T heodorow icz Jerzy, ze Zydaczówa. Kwiatkowski W ilhelm, 
zT arno p o la . Ghlibkiewicz Feliks, z Kutysk. Jaroszyński Nereusz, 
z M ałow ód, O śm iałow ski Szym on, z Janczyna.

PP. llem er E razm , ze S tan isław ow a. Rom aszkan Michał, z 1$- 
passa. Terlecki Feliks, ze Skorodna. Rom aszkan Antoni, z Bura-



kówki. Gorajski Adam, z Przemyśla. Korosteński Marcin, z Łąki. 
Smarzewski Nikodem, z Artassowa. Slourdza Grzegorz, z Krakowa.

PP. Teliszewski Julian, do Derewaeza. Witkowski Jan, do Pere- 
hińska. Małecki Kajetan, do S.komoroch 'G rabow ski A ugust, do 
Bakończyc.

W y je c h a l i  od dnia 9. do 10. sierpnia ze Lwowa:

PP. Janiszewski Ignacy, do Żurawna. Olszewski W ładysław , 
do B a z a r a . _________________________________

Wczorajszy. Kurs lw o w sk i. Gotowka towarem.

H akat h o le n d e r sk i  
D ukat cenarski 
P ó iim p e r y a ł  t S . rosy jsk i  
R ubel sru b ru y  rosy jsk i  
T a la r  p ru sk i . . . .
P o lsk i k urant i p ię c io z ło t ó w k ą

. 2 5  
30  
2 8  
5 0  

4 5  
20

29
34
3 4 .
5 2
4 7
21

G alicyjskie listy jras»aytrn e  ta  JG?) s ir .  „ 8 6  « —  « 8 7  „ — .

Oblig-acve iodem nizacyjne 7 3  3 0  do 7 4  ZJr. 3 0  kr- 

Kurs te legra fow an y  i  W iednia 11 . b. m. o c . 2  popotnd.
Amszterdam.........................  98.
Augsburg za 100 złr. 117% 
Bukareszt . . .  — .
Frankfurt z a l2 0 z łr .  podług 

2 4 ’/ ,  stopy . . .  118'/,
G e n u a ................................  —.
Hamburg za 100 tal. banco. 88s/,. 
Konstantynopol . . . —.
Ł iw u r n o ...........................  —.
Londyn za 1 funt szterl.' 11 23. 
Marsylia . . . . .  .136%

Medyoian za 300 lirów 115!/,.
Paryż za 3 0 0  franków 1 3 6 % .

Aeio duk. ces.....................  22%
Srebra a g io ......................  17
Pożyczka 5% 8 5% , 4%  74%. 
Pożyczka lit. B. . . .
Akeye banku . . . 1258
Kolej północna . . . 1740.
ObL ind.....................  —
Nowa pożyczka z loteryą 96%

Cos. król. uprzyw il. R iunione Adriatic.'* di sicurt&.
(Adryatyckie towarzystwo zabezpieczenia.)

Założoue w Tryeście, roku 1838.

Fundusz zaręczający: 6 ,0 0 0 , 0 0 0  Ztr.
Oddział zabezpieczeń na przeżycie i dożywocia.

Dyrekcya towarzystwa ma zaszczyt oznajmić niniejszem, że w 
skutek uchw ały akcyonaryuszów i za otrzymanera Wysokiem ze­
zwoleniem, c. k. uprzyw. R iunione adriatica di sicurtit przy łą­
czyła do rodzajów zabezpieczeń dotąd udzielanych, także

zabezpieczen ia  na przeżycie i d o ży w o c ia
w w s z e l k i c h  k o m b i n a c y a c h.

Przy założeniu tego nowego przedsiębiorstwa dyrekcya dążyła 
do zjednania zabezpieczeniom na przeżycie i dożywocia także w na- 
szem państwie tak powszechnego uznania, jakiego w wszystkich 
owych krajach doznaje,. gdzie jego cele i własności dostatecznie są 
znane, i gdzie sie dobrodziejstwa tegoż rodzaju zabezpieczenia na 
wszystkie warstwy społeczeństwa rozlewają. Ku osiągnięciu celu 
tego przyjęła dyrekcya po przedsięwziętych badaniach system poje­
dynczy i liberalny za podstawę swoich czynności , z jednej strony 
wzmacniający pewność towarzystwa, z drugiej otwierający publiczno­
ści najobszerniejsze pole do zabezpieczenia sobie utrzymania.

Pomiędzy rozmaitemi rodzajami zabezpieczeń, których R iunione  
udziela, najcelniejszem jest: zabezpieczenie kapitałów, wypłacić się ma­
jących po śmierci pewnej osoby, kiedykolwiek bądź lakowa zem rze, lak 
ze względu na łatw ość dla wszystkich przystąpienia do tego zakładu 
i na korzyści z ląd wynikające, jak niemniej dla podnoszących m oral­
ność podobnych assekuracyj. Za pomocą tego zabezpieczenia każdy oj­
ciec rodziny za m ałą roczną wkładkę (premię) zdoła swojej familii 
zapewnić po swej śmierci kapitał jej potrzebom odpowiedni-

Zabezpieczenia udzielają się w sposób dwojaki:
a) Z przypuszczeniem zabezpieczonych do udziału w zysku towa­

rzystwa, nie obowiązując ich wszakże da ponoszenia stra t, któieby 
się przez nadzwyczajne przypadki wydarzyć m ogły, /. czego ta w y­
nika korzyść, że, im dłużej osoba zabezpieczona żyje, tom więcej 
kapitał pierwotnie zabezpieczony wzrasta, lub tem mniejsze wypada­
ją roczne wkładki czyli premia.

b) Jlez udziału w zysku towarzystwa, które to zabezpieczenie an1 
zmniejszania premii ani też zwiększania zabezpieczonego kapitału  nie 
dozwala, ponieważ mśkie już i tak premia tego niedopuszczają.

Oprócz tego udziela R iunione a d r ia tica :
1) Zabezpieczenia kapitałów w ypłacić się mających, jeżeli za­

bezpieczony w przeciągu pewnej liczby lat zem rze, które to zabez­
pieczenie szczególnie służyć może za rękojmię na umorzenie długów 
zaciągniętych.

2) Zabezpieczenia kapitałów mających się wypłacić po śmierci

jednej z dwojga zabezpieczonych osób, lub tez, dopiero po śmierci 
obojga.

3) Zabezpieczenia kapitałów i pensyj na rzecz pewnej, po śmier­
ci zabezpieczonego jeszcze żyjącej osoby (zabezpieczenie na prze­
życie.)

4) Zabezpieczenia dożywocia, płacić się mającego jak długo za­
bezpieczony żyje, w ratach półrocznych albo kwartalnych, za złoże­
niem gotówką towarzystwu, albo za odstąpieniem mu posiadłości 
ziemskich.

5) Zabezpieczenia kapitałów i pensyj, w ypłacić się mających po 
dożyciu pewnego w ieku; za pomocą tej assekuracyi może sobie ka­
żdy roczną pensyę albo kapitał na podeszły wiek zabezpieczyć.

6) Zabezpieczenia posagów do w yprawy synów' i córek.
7) Zabezpieczenia kąpltałów mających się wypłacić przy osią­

gnięciu pewnego oznaczonego wieku samemu zabezpieczonemu, lub 
w razie gdyby pierwej zmarł, tegoż spadkobiercom.

Fundusze towarzystwa Kiunioue, znana jej lojalność i punktual­
ność w załatwieniach obowiązków na się przyjętych, podają publi­
czności najzupełniejszą rękojmię; podpisana dyrekcya spodziewa się 
przeto także w tem nowem przedsiębiorstwie zjednać sobie owe po­
wszechne zaufanie, jakiem się szczyci w innych gałęziach zabezpie- ' 
czeń dotąd udzielanych, zaufanie, przez które jedynie zdążyć zdoła do 
.zamierzonego celu, to jest do rozprzestrzenienia i upowszechnienia 
zakładu, tak silnie działającego ua dobry byt i moralność rodzin.

Dokładnego prospektu, zawierającego tablicę premii i warunki 
zabezpieczenia, formularzy na wnioski do zabezpieczenia, jako też 
wszelkich możliwych objaśnień udziela jak najchętniej bióro towarzy­
stwa w Tryeście, Palazzo Carciotti Nr. 8 0 8 ,  równie jak wszystkie 
ajencye towarzystwa Riunione w kraju i za granicą.

Tryest, w lipcu 1 8 5 4 .

Orf dyrefiCffi c. fi. Ili ftiitcmif
Adriatica iii sicnrta.

Odwołując się na powyższe obwieszczenie, poleca się podpisana 
Ajencya jeneralna do przyjmowania wniosków do zabezpieczenia i 
udzielać będzie z gotowością wszelkich pożądanych objaśnień.

Lwów, w miesiącu sierpniu 1 8 5 4 .

Ajeneya jeneralna dla Galicyi i Bwisoiciny. 
E. W iniarz.

J. Heller, sekr.
Bióro ajencyi jeneralnej we Lwowie przy rynku pod N. 239. na 

pierwszrm piętrze.__________________________________  :

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allenbach . Z drukarni E . W iniarza.


